
G A Z E T A .

Wielkiego Slęstwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarni N adw ornej W*.. De/tera i  Spółki. — R ed ak to r: A . Wannomski.

a ^ I O O . W  Ś r o d ę  d n i a  1 4 .  Maja. 1 8 4 5 .

OBWIESZCZENIE.

Ustawa o wynagrodzeniu  do powszechnego 
regulaminu procederowego z dnia 17. Stycznia 
r ,  b. klanowi w  4. do 6., iz> roszczenia o wy* 
nagrodzenia za u tratę zniesionych regulaminem 
procederow ym  uprawnień pod  uniknicuiem pre- 
kluzyi do  końca roku  1845. na piśmie właściwej 
Regencyi oznajmione być winny. T y lk o  we 
względzie ty c h  danin, które wedle §. 3. regu­
laminu procederow ego  maję jeszcze nadal być  
op łacane,  dozwolonem  jest zgłaszanie się albo 
do końca jednego ro k u  po ustaniu tychże ,  lub 
do końca ro k u  1849. Zwierzchni - właściciele, 
lennicy, nas tępcy w  lennach i fideikommissach, 
uprawnieni do od k u p u ,  wierzyciele hipoteczni 
i inni prawa realne mający mogą wprawdzie 
zgłaszać się z swojemi o wynagrodzenie ro szcze­
niami jeszcze w  ciągu dalszego prekluzyjnego 
term inu trzechmiesięcznego w  podaniach do Re- 
gencyi na piśmie czynionych, jednakow oż do 
rem anentu ,  jakiby po zaspokojeniu tych  inte- 
resseutów  mógł pozostać ,  up raw niony ,  k tó ry  
zgłosić się zaniedbał,  pretensji rościć nie może.

L u b o  pow szechny regulamin p rocederow y  i 
ustawa o wynadgrodzeniu  z dn. 17. Stycznia r. b. 
Zbiorem  praw  są ogłoszone, to wszelako widzę 
się pow odow anym , zwrócić uwagę Publiczności 
jeszcze oddzielnie na pow yższe postanowienie, 
ażeby nikt przez uiewiadomość przepisów s tra ty  
jakiej nieponiósł.

Poznań ,  dnia 8. Maja 1845.
N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  

P o z n a ń s k i e g o .
Beurmann.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 9. Maja.

Przez R esk ryp t cesarski z d. 2 1 .  Marca r. b. 
D yrek to r  wydziału przemysłu i handlu w  kom- 
missyi rządowej spraw wewuęt. i duchownych, 
Radca stanu Boucza-Brujewicz, m ianowany z o ­
stał Kawalerem orderu  ś. Stanisława 1. klassy, 
a B isk u p -Nom inal Suffragan Ł o w ick i ,  dziekau 
metropolitalny W arszaw sk i,  J .  ksiądz Kotowski, 
zaliczony został w  poczet Kawalerów tego or­
deru  i tejże klassy.

Ukazem najwyższym do kapituły cesarsko- 
królewskich orderów  w ydanym , Ludwik V idal,  
Naczelnik oddziału korrespoudeucji zagranicz­
nej w Banku Polskim, mianowany został K aw a­
lerem orderu  św. Stanisława 3. klassy.

Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie Namie­
stnika Królestwa Polskiego, uajłaskawiej mia­
nować raczył zostającego przy Ministrze sek re­
tarzu Stanu Królestwa Polskiego, jako Prezesie 
Kommissji przygotowawczej do rewizji i uło­
żenia praw  dla Królestwa, Radzcę dw oru  Pla­
fonow a, członkiem Kommissji R ządow ej spra­
wiedliwości.

—  W  miesiącu Październiku roku zeszłego, 
o d k ry ły  został w  gubernijach Lubelskiej i Ra­
domskiej spisek, którego związkowi rozs iew a­
jąc pom iędzy włościanami Królestwa zasady  
kommunistyczne; przedstawiając im uciem iężę-
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n i a ,  jakich doznają  ze  s t r on y  obyw a te l i ,  czy-  
iiiąc im nadzi e j e  podzia łu między  meini  g run ­
tów ,  z równan ia  ma j ą tków i obiecuj ąc  zupełną  
swobodę ,  zamierzal i  zbu n to w ać  ich z począ tku  
przeciw sw y m pa no m,  wyrż ną ć  tych ostatnich,  
ob róc i ć  się potem przeciw U rzędn ikom ,  p o c h ­
w yc i ć  Naczelników głównie j szych w ładz  i t a­
kim sposobem rozpocząć  rokosz  w kraju,  ( ł ló  
w n y m  punk tem buntown iczych  dzi a ł ań ,  miało 
b y ć  miasto k i e ł e e ,  a ostatnie dni  Paźdz ie rn ika 
r .  z. terminem do  rozpoczęc i a  t ak owych .  —  
R z ą d  przedsięwziął  na tychmias t  właśc iwe ś rod 
k i ,  w sku t ek  k tórych zamach  ten zn iweczono ,  
a główni  onego  p r ze w ód zcy  poc hw yce n i  zos ta­
li- —  D o  odk ryc i a  tego spi sku niemało p r z y ­
czyni ł  się gospodarz  ro ln y  z gminy K ra jn o  
w  gubern j i  Kie leckie j ,  W a l e n t y  J a n i e ,  k tó r y  
s t awiwszy  się ,  w dniu 25 .  Paźdz ie rn ika  p r zed  
W ó j t e m  tamecznej  gminy,  doniós ł  o p r zy b yc i u  
w  dniu po p rz edza j ącym do  wsi Kr a jno  n i ezna­
jomej  o soby,  która  zg romadz iwszy  n i e k tó rych  
w łośc i an  tej wioski  w lesie,  zachęcał a ich do 
powst an i a .  —  W'  skut ek  t akow ego  doniesienia,  
z am e ldowanego  w ładzy  guberni ja lne j  , W ó j t  
gmi ny  Rz ądowe j  Kiel ce ,  w skut ek  danego mu  
po l ec en i a ,  pochwyc i ł  w  Bilczy,  p r zy  po m o cy  
policj i  Kieleckiej  Ks iędza  Sceg enn ego ,  b. pi­
j a r a ,  Admini st ra tor a paraf i i  Chode l sk i e j  w gu-  
berni j i  Lube lsk i e j ,  g ł ównego ,  j ak  się okazało,  
p r z ew ó d z cy  sp i sku ,  p r z y  k t ó r y m ,  p rócz wielu 
r o z p r a w  w  duch u  kou imun is lycznym nap i s a ­
n y c h ,  znaleziono tak zwa ną  złotą książeczkę,  
czyl i  zmyśloną  bul lę Pap i ez ką ,  która  w zupe ł ­
nośc i  odpuszcza ła  g rzechy  na 15e ie  lat, po s ł u ­
s z nym  mniemanemu g łosowi  O jca  Śgo,  p r z y j ­
mu ją cy m  udział  w  pows tan iu .  —  P o  na jpod -  
dannie j szem przeds tawien iu  Naj jaśnie j szemu P a ­
n u ,  p r zez  Namies tn ika  Króles twa,  o ch w a l e b ­
n y m  pos t ępku włościanina J a n i ca  i o gor l iwo­
ści W ó j t a  gminy Kielce Bełźyńsk i ego  i U r z ę ­
d n i ka  kancel lar j i  Kie leckiego Naczeln ika  W o -  
j e nne go ,  H e n ry k a  Sk ie r sk i ego,  w  wype łn ien iu  
d a n y c h  im r o z k a z ó w ,  J e g o  Cesa r sk a  Mość  
Najui i łościwiej  r ozkaza ł :  d a r ow ać  J an i cowi ,  na 
wieczną dziedziczną własność tę c zęść  gruntu,  
j aka  pod ług  ostatniego oczyuszowania  na niego 
p r z y p a d ł a ,  i wypł ac ić  m u ,  na w y b u d o w a n i e  
mieszkani a i na  p i e twsze  zagospodarowanie ,  sto 
r ub l i  s r eb rnych .  —  Nadto  Na jjaśnie j szy P an  
Naj ła skawie j  ozdob i ć  r aczy ł  tegoż włościanina 
J a u i c a ,  medal em s r e b r n y m ,  z  napi s em:  z a  
g o r l i w o ś ć ,  dla noszeni a na  s zy j ,  na wstążce 
o rde ru  św. łodzimierza,  a W ó j t a  gminy  B e ł ­
zy ńskiego i u r zędn ika  Skierskiego,  order em św.  
Stani sł awa klassy 3.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  3.  Maja.  —  Na  pos i edze ­

niu I z b y  D e p u t o w a n y c h  dnia 2.  Ma j a  mówi ł  
Pan  1 l i i e r s  w ostatniej  części  swej  m o w y  
przec iw Jezu i t om a między  innemi i o w y p a d ­
kach  w Szwa jca r j i ,  n i ew a rh a j ąc  się przy t e in  
byna jmn ie j  w y n u r z y ć  o twarc i e  swoich  rzeszom 
och o tn ików p r zy c hy ln yc h  uczuć.  Rozwi j a j ąc  
b y ły  P r e z e s  R a d y  sw o je  w tej mierze mvś l i  
powiedz ia ł  m iędzy  innemi:  u W o ln o ś ć  w y r z ą ­
dzania  części B og u  nicmoże b y ć  inaczej  r o z u ­
miana ,  j ak  wolność  pisania ,  nicmoże b y ć  i na­
czej  b r a n a ,  jak wo lność  i ndywi du a l na ;  wolność  
ta nad ana  jest  prawami ' ,  ob r ę be m p ra w  o b w ie ­
dziona.  Spo ł eczeńs two  f r ancuzk ie  tak jest u- 
r z ąd z on e ,  iz wo lność  t ylko pod w a r unk i em  
p ra w  istnieje.  Zasady  te tak dalece z p i e r w i a ­
s t ko we go  w y p ły w a ją  ź ród ł a ,  rż mnie p r a w ie  
w s t y d ,  a żeby  je  p r z y p o m in a ć ;  tak są n i e wą t ­
p l iwie ,  iż w oczacl) sądu tnożnaby  t y lko  uśmiech 
wz bu dz i ć ,  chcąc  sp o r  o nie r ozpoczy nać .  P r a ­
w d a ,  iż chcąc się w y łamać  z spo łeczeńs twa  
f r ancuzki ego ,  jak jest u r z ądz on e ,  chcąc  z r zu ­
cić z s iebie ściśle oznaczone jego u s t aw o da w ­
s two  i przenieść się w u ro jo ne  własnemi  ży cze ­
niami  s p o ł e c z e ń s t w o , rz ecz  się ma  inaczej.  
N i echże  u tw orz ą  n o w e  sp o ł e cze ń s t wo ,  niechże 
je  p ro p o n u j ą ,  lecz niech się z a s t anowią ,  j aki e 
liatn potraf ią do niego wskazać w zo ry ?  P o w i e ­
dzą ,  w  k ra ju  tak im,  gdzie wszys tko  wo lno  czy ­
n i ć ,  co komu  się po d ob a ,  gdzie można by?ć J e ­
zu i t ą ,  lam za p e w n e  można  b yć  wo lnym.  D o ­
b rze  , lecz jeżeli chcemy  to l e row ać  Jezu i tów,  
dozwa la jmyż  także  zak ł adan i a  k lu b ów  d em o ­
k ra ty czn ych .  P r a w o  p ow in no  być  dla wszys­
tkich równe .  M ó w i ą ,  że wo lność  jest  taką po-  
Ivg't) 8*la jej  podo ł a  n iezawodn ie  w wolnein 
rozb ie ran iu  kwesl j i  p rzec iw  Jezu i tom.  G d y b y  
się rzecz na tein k oń czy ł a ,  n iebytu może p r ze ­
ciw tentu nieiniał ;  łecz k i edy z niej wo jna  d o ­
mo w a  po w s t a j e ,  wasze  u ro jo ne  spo ł eczeńs two  
zda je  mi się w tenczas^być krwią nacech ow an ego  
śmiechu  godnem.  Ż y c z y ł b y m ,  iżby  to sp o ł e ­
czeńs t wo  by ło  u ro  jo n e m , ż y c zy łb y m  tego na 
korzyść  k ra ju  sąs iedniego,  k tór ego spoko jność  
i bezp ieczeńs two s zczer ze  nas  obchodzi .  Aleć 
widziel iście Pa no w ie  co ty lko  speluicni e ma ­
r zonego spo ł eczeństwa  w Szwa jcar j i .  W i d z i e ­
liście s p o ł e c z e ń s t w o ,  gdzie  w or s zaku  J e ­
zu i t ów  t w o r z y ł y  się rzesze ocho tn ików.  Z n a ­
cie Pan ow ie  j ego owoce .  Powiedzą  n i ek tó ­
r z y :  W s z a k ż e  Jezu i c i  zwyc ięzcami  , le r z
w społ eczeństwie ,  k tó r e  dalej  w cywil izacj i  
pos t ąp i ł o ,  w.-połeczeńslwie n. p. naszem,  po -  
w ie d z i a no by ,  iż zwyc i ę s two  p r z y  rzeszach o-
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chotników. Bądź jak bądź ,  lecz k tokolwiek 
jest zwycięzcą,  widowisko wojny domowej 
zawsze jest obrzydzenia godue'ra. Niechcę 
uchodzić w czyich oczach ani za lepszego przed 
jednym i,  ani za gorszego przed drugim i, poka­
zuję się takim, jakim jestem: kiedyć już raz 
przyszło do wojny  dom ow ej,  t o ć b y m  b y ł  
w o l a ł  ż y c z y ć  r z e s z o m  o c h o t n i k ó w  z w y .  
c i ę z t w a ,  b o ,  kiedy idzie o przesadę za prze­
sadę ,  milsza mi przesada mojego własnego zda­
nia od przesady zdania nieprzyjacielskiego. 
(W ra ż e n ie . )  Ktokolwiek jest zwycięzcą, p o ­
w tarzam , że niesprzyjam zwycięztwu ani jed­
nego ani drugiego stronnictwa, gdyż w oczach 
uioich tylko zwycięztwo prawa jest dobrem i 
poządanem. O bracam się tedy do praw ych  
ludzi wszystkich s tronn ic tw , w obec w ypadków  
w Szwajcarji zapytuję  ich: jakież by ły  ich 
Wszystkich życzenia? Pamiętacież Panowie, 
eo myślano przed bitwą Lucernską? jakie było 
Życzenie wszystkich praw ych  ludzi? O to  u- 
zbrojonego dostateczną silą fiizyczną Sejmu, 
k tóryby  przywiódł do skutku p raw o ,  i z jednej 
strony Jezu itów , z drugiej strony rzesz o ch o ­
tników- zakazał. To  było życzeniem wszys­
tkich p raw ych ,  wszystkich rozum nych ludzi. 
P rzed bitwą niesłyszalem o żadnym człowieku, 
k t ó r y b y  nie byt życzył Szwajcarji jasnego p ra ­
wa i dostatecznej ku wspieraniu tegoż publicz­
nej władzy. Czegoście Panowie Szwajcarji 
byczyli, to posiada Francja. Macie Panowie 
we Francji jasne p raw o ,  macie publiczną włą- 
( ẑę ku viykonaniu tegoż. To dobrze  urzą­
dzone społeczeństwo, w klóem żadnego niema 
stronnictwa, k tóreby -było zwycięzcą nad dru- 
g iem , lecz tylko są prawa i władze publiczne, 
będące praw podporą ,  to społeczeństwo chcą 
zniszczyć, aby nam w to miejsce narzucić w y ­
m arzone ,  anarchiczne społeczeństwo, w kto- 
reby  to Zwycięzców, to zwyciężonych w swemt 
łonie widziało, w klórem by żadna inna władza 
j ak tylko dzika władza p a n o w a ła .  W y ­
d a j ę ,  że gdybym  miał wolny w y b ó r  między 
J o n i t a m i  i rzeszami ochotników , życzyłbym 
ostatnim tryumfu. Ależ tryum f praw jest da­
leko wyższym. Francja jest krajem tylko na 
prawach usadowionym, krajem mającym moc 
nadania prawom s p r ę ż y s t o ś c i ,  a przecież 
kraj ten pielęgnuje w spoleczeńskiem lotnie to­
warzystwo, które wszędzie wojnę domową sie­
je: Zbór prawodawczy zniósł ważność w iecz­
nych ślubów; młodzieniec niema być  na całe 
zycie obłędem chwilowym krępowany. I  ze- 
‘'bcemyż cierpieć, ażeby towarzystwa, k tórych 
warunkiem jest ślub takowy, znowu się zagnieź­

dziły? Ale, —  powiedzą — przecież są 
u nas także reformaci, dominikani, kartuzi itd., 
lecz czyliź — pytam się —  ta rządu tolerancja 
ma nas pozbawiać uręczeń, wszelkiej obrony, 
którą nam daw ny rząd nastręczał? —  Przecho­
dzę teraz do najważniejszej części kwestji,  do 
kwestji politycznej.  Nazywają mnie i moich 
przyjaciół wolterzystami, cesarzolubami i t. d. 
Niezważam na te miana; lecz pragnę ,  ażeby 
religja tak była szanow aną, jak była szanowa­
ną za Cesarstwa. Nie jestem ja wolterjauem, 
jestem owszem największym religji o jczyzny  
mej czcicielem; lecz nie dla religii, której n a d u ­
życia poprowadziły  J a n a  C a  l a s  na ruszto­
wanie. Niepojmuję ja >ak religji, jak ją p o j­
mowało owe wyrodzone i zniewie.ściałe pokole­
nie ,  które przegrało potrzebę pod Uosbachem, 
(Szemranie.) W o lę  ją pojmować lak, jak ją poj­
mowały owe poważne grona towarzystw L udw i­
ka X I V . ,  jak ją pojmował B o s s  11 e t .  Religja 
musi być szanow aną, bronioną. Powinna —  
zdaje się — mieć także zewnętrzną wystawność, 
wspaniale cereinonje nabożeństwa, wpływ na 
wychowanie młodzieży. Zastanówcież się P a­
now ie ,  co czynicie I Przedewszyslkiem po ­
trzebne są prawa. Są koniecznie potrzebnemi 
dla duchowieństwa. Jnkiemże się ongi poka­
zało? A by dać poznać swe znaczenie, urąga­
ło się z jednego z najw yższych, najdostojniej­
szych instytutów pańs tw a ,  z uniwersytetu. 
Znacież Panowie coś podobnego z obelg i 
p o tw arzy ,  miotanych na tę czcigodną k o r p o ­
rację? (Słuchajcie , słuchajcie!) A p rze ­
cież to niebyli pisarze podrzędn i,  byli to naj­
wyżsi kościelni dostojnicy, Biskupi! Rząd uda­
je się do R ady  Stanu ; ta w yroku je ,  iż naduży­
cie miało miejsce. Ależ nazajutrz po tym w y ­
roku pojawiły się zbiorowe ak ty ,  proleslacje 
przeciw wszelkiemu prawu i zwyczajowi, z stro­
ny  s t o w a r z y s z e ń  b i s k u p i c h !  (Słuchajcie, 
słuchajcie!) Pan D u p i n  pisze dzieło, p rzy  
ktore'm trzyma się ściśle w granicach praw sw o ­
ich osobistych i pow szechnych; dzieło to w y ­
szło już nawet by ło  za czasów r e s t a u r a c j i  
i nikt się na nie uiefargnął. Cóż się teraz 
dzieje? J e d en  z najważniejszych dygnitarzy 
kościoła wydaje  przeciw niemu w yrok  p o ­
tępienia! Rząd znowu idzie do R a d y  Stanu, la 
powtórnie rozstrzyga, & n a d u ż y c i e  miało 
miejsce. Lecz ustająż obrazy  ? uchybienia po 
tern oświadczeniu? Bynajmniej! Zwielokrotnia­
ją się! W y d a ją  Biskupi, wysocy' Prałaci w y d a ­
ją przeszło 60  oświadczeń przyklaskujących 
w yrokow i potępienia. Nie mówię ja tego, aby  
utrudnić położenie rzeczy, lecz wiuienem to
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powiedzieć, a b y  o k a z a ć ,  jak  jes t n ieb ezp iecz ­
ne. J a k iż  p rzeciw  tem u ś ro d e k ?  prosta  na to 
o d p o w ied ź :  J e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  p r a w o .  
K u  p rzy t łó in iau iu  n a du żyć  miał N a p o I e o n sw e  
V i n c e n n e s ,  N ie  pos iadam y  —  pan ow ie  —  
tak ich  n a rzęd z i ,  i B og u  za to d z ię k u ję ;  lecz 
w  to miejsce inne  m am y narzędz ie  w naszej m o ­
c y ,  skutecznie jsze  i z b a w ie n u ie js z c ; w y k o ­
n a n i e  p r a w a .  (S łu ch a jc ie ,  s ł u c h a j c i e ! )  
P r z e k o n a n y  je s tem , iż w iększa  część d u c h o ­
w ieńs tw a  w e  F ra n c j i ,  p rz y c h y ln a  jest rządow i, 
iż jest pos łuszna  p ra w o m ;  ale też ró w n ie  p r z e ­
k o n a n y  jes tem , że jest w d u ch ow ień s tw ie  fakcja, 
k tó r a  w  zupe łne j  jest z  tamtą sprzeczności.  —-  
Jeże l i  rz ądo w i zb y w a  na  ś ro d k ach  ku  jej zn i­
szczen iu ,  Izb a  m u  ich d o s ta rc z y ,  w skaże  mu 
najs ilniejszą pomoc. (O k la s k . )  Jeże l i ,  panow ie , 
s taw ią  w am  z w y ższy ch  ob sz a ró w  czo ło ,  g o to ­
w i  je s te śm y ,  ja  i moi p rz y ja c ie le ,  wziąść na 
sieb ie  część  t ru d n e g o  zadania .  N iep rag n ie m y  
n iczego ,  jak  ty lk o  b y ć  u s iebie  panam i. N a d e -  
w szy s lk o  p ra g n ie m y ,  a że b y  u m i a r k o w a n y  
d u c h  rew o luc j i  z w y c ię ż y ł ,  a lbow iem  p o  dziś- 
d z ien  ty lk o  u m ia rk o w an e  t ry u m fy  są jedy nem i 
jeszcze  w św iec ie ,  jak ie  odnosić  m ożua. N ie  
r z u c a m y  n a  k a r k i  P a n o m  c ię ż k ie g o  z a d a n ia ,  
owsze'm gotow i je s te śm y ,  podzie lać  je  z P ana-  
mi.« (G łośne  i długie oklaski,)  — P o  ćw ierćgo- 
d z inne j  p au z ie  za b ra ł  glos pan  M a r t i n  d u  
N o r d ,  S trażn ik  p ieczęci i minis ter  sp raw  d u ­
c h o w n y c h  i o ś w ia d c z y ł ,  «iż p rzy zn a je  is tnienie 
d o tą d  ustaw  p rzec iw  jezuitom i u trzym an ie  ich 
w  m o c y ,  iż na zasadzie  fychto  us taw  zniesio­
n o  r. 1 8 2 9 .  ko ngregac ję  w  L u g d u n i e ,  r. 
4 8 4 2 .  t rap is tów  w T a r n  i t. d . ; lecz  ustaw  
ty c h  n iem ożna  zgodliwie z czasem w p ro w a d z a ć  
b e z  różn icy  w  w ykonan ie .  M y  M inistrow ie  
m usim  się og lądać  na s to su n k i ,  p o św ięcam y  
w sze lk ą  możliwą uw agę  r z e c z y ,  lecz  n ieupa- 
tru je in  jeszcze  n iebezpieczeństw a i niechcem y, 
ż e b y  z mięszania się w uję pow sta ło  n iebezp ie ­
c z e ń s tw o ,  to jest p rzez  to ,  iżb y 'd u ch o w ie ń s tw o  
są d z i ło ,  iż k r o k  p rzec iw  kongregac j i  jes t k ro ­
k iem  przec iw  o nem u ż  sa m em u ,  jak  to złośliwie 
ro zp o w iad a ją .  T rz e b a  p rz y z n a ć  rządow i s łu ­
sz n o ś ć ,  iż się niemyli w w y b o rz e  czasu. 2  r a ­
dośc ią  u w a ż a ć  trzeba  o d ro d zen ie  ducha  religij­
n eg o ;  al* też trzeba  do p o m ag ać  rozw ijan iu  się 
tego  du cha  reIigijnego.« M o w ę  M inistra  p rz e ­
r y w a n o  częs tym  hałasem i szelestem. —  P a n  
C a  m e  m niem ał,  iż fa łszyw ie jes t p o jm o w a n e  
stanow isko  du ch o w ień s tw a  i że należy  z B o s -  
s u e t e m  uw ażać  w olność  religijną, Ij. nie tak jak  
ją  uw aża  P a r la m en t ,  lecz jak  ją uw aża ją  B isku­
p i,  —  I  an D u p i q  zam knął ro z p r a w ę ,  ro zb ie ­

ra jąc  rzecz  w ed le  s to su n k ó w  p ra w n y c h .  P o ­
wiedzia ł o u ;  »Jes t  tu m ow a p ro s to  o w y k o n a ­
n iu  is tnących  us taw . W in n i ś m y  rozróżn iać  
a s s o c j a c j e  i k o n g r e g a c j e .  P ie rw sze  sk ła ­
dają  li o b y  watele , k tó rz y  w y szed łszy  z nich w ra ­
cają zn o w u  w szereg  obyw ate li .  K o n g r e g a ­
c j e  zaś czyn ią  się niezawisłemi o d  s t a n u ,  s k ł a ­
dają  o n e  s tan  w  stan ie ,  c z ło nk ow ie  ich wiążą 
się ślubami na cale życie .  Je z u i ta  w inien  b y ć  
posłusznym  p ra w u  L o jo ly ,  jezui ta  w in ien  ś lepe 
zw ie rzch n ik ow i sw em u  p o s łu szeńs tw o ,  a tym 
zw ierzchn ik iem  jest zag ran iczn y  G e n e r a ł ,  n a j ­
w i ę k s z y  d e s p o t a ,  jak im  k iedy ko lw iek  b y ł  
k tó r y  G enera ł .  K tó ry ż  rząd  m oże zap rze czy ć  
n iebezp ieczeństw o  Je z u i tó w ?  Sam Pap ież  uznał 
ich za n i e b e z p i e c z n e  to w a rz y s tw o ,  i s łu­
sz n ie ,  gd yż  oni nie zamierzają  nic mniejszego, 
jak  ty lk o  zagarnąć p o d  siebie cale d u c h o w ień ­
s tw o  kato lickie  i o p a n o w a ć  n ad  nićm w ładzę . 
C o  teraz  ż ą d a m y ,  a b y  o d w róc ić  to n iebez p ie ­
c z e ń s tw o ,  jes t czy s te  k o n k o rd a tu  dopełnienie .  
P y ta n ie  ty l k o ,  c zy  rząd  ma m oc  w y p ę d z ić  l u ­
dzi p o s ła n y c h  do  F r a n c j i ,  a b y  ją u ja rzm ić?  
(O k la s k . )  G d y b y  ża dn ych  p raw  n ieby ło ,  z d r o ­
w y  ro z u m ,  czucie  te g o ,  co s tosunki w ym agają ,  
w y s t a r c z y ł o b y ,  a b y  rządow i nadać  m oc  p r z y ­
należną. P rz e d  lat 1 2 s tu ,  po  rew o luc j i  l ipco­
wej sk rada l i  się jezuici bo jaź l iw ie  na chyb i t r a ­
f i ;  te raz ,  o d  lat t rżech ,  w y s tęp u ją  śm ia ło ,  i są 
p r z e k o n a n i ,  iz n iew ar to  w ięcej chodzić  m a n o ­
w cam i, W  tern rzeczy  po łożeniu  spod z iew am  
się ,  iz r z ą d ,  o p a r ty  na  d a w n y c h ,  wyrd any ch  
p rzec iw  zaraz ie  to w a rzy s tw a  p ra w a c h ,  d ow ie ­
d z ie ,  iz się niegodzi s taw iać  h a rd o  jego p o w a ­
dze pow o łan iam i w  im ieniu  w o ln o śc i ,  a b y  za ­
ło ży ć  p a n o w a n ie  ro z p u s ty .  ( O k la s k )  R z ąd  zna  
sw o je  o bow iązk i.  D o p e łn i  ich i w z y w a m  Izbę, 
a b y  mu p rzysz ła  w p om oc. Relig ia  je s t  i n iech  
będ z ie  szan o w a n ą  w e  F r a n c j i ;  lecz niech ją 
p rezen tu ją  B iskup i i Pasterze, a nie  takie d rze re -  
w ne  wilk i ,  k tó re  o dc inać  trzeba  dla o d w ró cen ia  
n iebezpieczeństw a .  (O k la sk .)  Je zu i to m  z b y w a  
na jed n e j  ty lko  r z e c z y ,  a tą jes t p rzy zn an ie  im 
żądanego  p rzez  nich p rz y z w o le n ia ,  a b y  się stać 
sam ow ładnym i.  C h c ą  oni ow ład n ą ć  całą reli- 
g ję ,  ju z  oni dziś dzielą F ra n c ję  na sw e  p r o ­
wincje. C a łą  ziemię rozdziela  to w arz y s tw o  na 
p ro w in c je  p o d  w zględem  religijnym. O b y w a ­
tele F ranc j i ,  an iby  tem u  chcieli w ie rzyć ,  iż tyl­
k o  są mieszkańcam i d w ó ch  jezu ick ich  p ro w in -  
° y j  (Ś m iech .)  N a  tern z a k o ń c z y ły  się w czo ra j­
sze ro zp raw y .

N a  dzisiejszem posiedzeniu  I z b y  d e p u to w a ­
n y c h  toczy ły  się da le j  p rze rw an e  w czora j  s p o ­
r y  o k ou g rc g a cy e  religijne.
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P a n  B e r r y e r  zaczyna od lego oświadcze­
n ia : że wielka kwesty a o którą chodzi, nierno- 
ze żadną miarą zostawać dłużej na tern stano­
wisku, na klóreui ją wczoraj postawiono. Ża­
dne strouictwo izby  nieprzyjmie, jak się spo­
dziewać można tego możebuego prawa tej do­
wolnej potęgi, którą wczoraj pan  Thiers ofia­
rował,  a której wielki pieczętarz przyjąć nieo- 
mieszkał,  z tern jednakże zaręczeniem, iż ostro­
żnie jej używać będzie. Pytanie to ,  czy p rzy­
toczone wczoraj prawa istnieją w istocie, jest 
podług jego także mniemania najważniejszem. 
Jeśli są ,  w tedy niemożna zezwolić na zwlecze­
nie ich w ykonania ,  lecz podług jego mniema­
nia (m ów cy) praw a te już nie istnieją. P a n  
H e b e r t .  Proszę o głos. P a n  B e r r y e r  m ó­
wił dalej: ze izba zna zapewne pierwsze lat 
1 5  jego działania. Ograniczając się jedynie 
na powinnościach stanu swojego, rzadko kiedy 
Znalazł sposobność do publicznego wyjawienia 
Swego zdania, lecz może sam sobie dać (o św ia­
dec tw o ,  że od lat 3 0  przekonauia swego nie- 
zmienił i dla tego zdania swoje z całą w o ln o ­
myślnością objawić może. Kwestya ta jest rozle­
gła , to jest, czy korporacye istniejące bez po­
zwolenia rządu nadal utrzymać się mają. Chce 
°n wykazać niepojętą ogólność zdania, które 
p o s ta w io n o ;  żąda ou dla kościoła  katolickiego 
praw  całkowitych i pyta się czy rząd nie jest 
dość silnym , oświeconym i uczciwym , aby  
mógł dozwolić używania całkowitej wolności, 
która jest w Angłji, w  stanach zjednoczonych, 
a ponieważ A n g l i j ą  wymienił, można sobie 
przypomnieć to ,  co się tam teraz dzieje. —  
Tam gdzie istnieje r e l i g i a  s t a n u ,  pierwszy 
minister dostał p i e n i ę d z y  p o t r z e b n y c h  do 
zwiększenia szkoły  należącej do wyznania ró 
żnego od panujących zasad religijnych. To 
jest wolność zupełna. Kwestya kongregacyi 
katolickich jest dla Katolików w ścisłym zwią­
zku  z ową wolnością sumienia i wykonywaniem 
obrządków swoich, dla nich życie klasztorne 
jest drogą doskonalenia się. Przytłumiać je 
jest zatem powstawać przeciw wolności ich. 
Kecz niemyśli tu mówić o dogmatach. U w a ­
żając rzeczy tylko z filozoficznego stanowiska, 
czyż każdy niepojmuje, że to dobrowolne usu­
nięcie się z życia jest dla wielu serczranienvch 
i dla wielu ludzi cierpieniami znękanych je d y ­
ną ucieczką, jedynym  ratunkiem? P ra w d a ,  że 
wzywali tutaj prawa natury  i uskarżali się na 
to  wyrzeczenie się osobistości swej u zakonn i­
ków. Lecz cóż inne instytucye czynią dla 
owego smutku i udręczenia, które tak często 
jest wynikiem obecnych stosuuków spółeczeń-

skich? Religia daje nam miejsce schronienia, 
którego wiek nasz potrzebuje. Mówca zbija 
polem po kolei ważność wszystkich starych o b ­
wieszczeń i wyroków. C o  się zaś tyczy opie­
ki w ykonyw anej przez rząd nad statutami kor- 
poracyi, powiada, że jedną z dawniejszych p o ­
winności królów francuskich było w y k o n y w a­
nie praw  kościelnych. Pan Dupin nie zaprze­
czy tego (śmiech). Z tego prawa powstała 
także dla korony  potrzeba, ten obowiązek ro z ­
trząsania statutów wszystkich kongregacyi i 
twierdzić można bez.wachauia się, że cofnięcie 
edyktu nantejskiego było skutkiem połączenia 
tych władz.

Z d n i a  4.  M a j a .
I z b a  D e p u t o w a n y c h ,  dnia 3. Maja. 

O b ra d y  w sprawie Jezuitów  dzisiaj się zakoń­
czyły. W y p a d k ie m  ich by ło ,  że wniesiony 
przez Pana Thiersa i rozwijany, m otyw ow any 
porządek dzienny za przyzwoleniem ministrów 
prawie jednomyślnie przez Izbę przy ję ty  zo ­
stał. T y lko  kilku członków ostatniej lewej, 
P P . Corcclles, T rący  i C hapuys de Montlavil- 
le , niemniej kilku prawej s trony  przeciw nie­
mu się oświadczyło a 2 0 — 3 0  członków lewej 
w glosowaniu udziału nie brało. Je s t  więc 
zdaniem Izby, że prawa krajowe z istnieniem 
Jezuitów  w Francji nie zgadzają się, że w y k o ­
nanie praw  tych stało się koniecznością, że 
rządowi wolno wejść w układy  z władzą du ­
chow ną, nie ab y  wykonanie praw  czynić za­
wisłem od przyzwolenia lej władzy, lecz a b y  
ją przekonać, że środki mające być przeciw  
zakonowi Jezuitów użyte kościołowi w żadnym 
względzie nie uwłaczają i nareszcie, że skoroby  
władza duchowna koncessyi swej odmówiła, 
prawa krajow e pomimo tego w wykonanie pójdą.

■ innent piśmie z Paryża z d. 3.
czytamy : Nie ulega to za prawdę żadnej w ą t­
pliwości , że zabiegom Jezuitów w Francji  i 
wtenczas tamy się n i e  położy, k iedy — cz'y 
p ó ź n ie j s z y  rychlej — istniejące teraz 2 7  d o ­
mów Jezuick ich  na rozkaz rządu zostaną zn ie­
sione. Członkom  zakonu wolno pomimo tego 
pojedynczo w Francji p rzebywać i n ie u ia  zgoła 
sposobu, za pomocą którego wspólnemu ich 
działaniu i połączonym usiłowaniom zapobiedz 
by  można. Pomimo tego sprawa ich przez 
wczorajszą prawic jednomyślną uchwałę i po­
przedzające ją obrady  Izby D eputowanych d o ­
tkliwego, materyjalnego i moralnego ciosu d o ­
znała. Cała postawa ministrów równie jak  
dowodzonej przez Pana Thiersa oppozycyi w 
dyskussyjach tych dowodzi prawdziwości po­
dania, że między obydwoma stronam i, które
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w  k w e s f j i  lej z lak rza d k ą  zgodą m ów iły  i g lo ­
so w a ły ,  p o p rzed n io  w sp ó lny  p lan  ułożono, 
k lórego  leż p rz y  o b ra d a c h  ściśle się t rzym ano  
P o c h w a ły ,  k ló re  D z i e n n i k  S p o r ó w  P an u  
T h ie rs  i s t ro nn ik om  jego  dzisiaj odda je ,  zdan ie  
to  p o tw ierdza ją .

G loszą ,  iż rząd  o d e b ra ł  z R z y m u  w iad o m o ść  
o o s ta tcc zn em O jca  ś. w zb ran ian iu  się przy jęc ia  
p ro p o z y c y j  Pana  R o s s i .  G rz e g o rz  X VI. miał 
się s tan ow czo  o św iad cz y ć  za Jezu i tam i.  Z a p e ­
w nia ją  także ,  iż M inister  sp raw  relig ijnych, S t ra ­
żnik pieczęci dal się z tein s ły sze ć ,  że woli 
w y jść  z M in is te r ju m , jak  uży ć  os t ry ch  ś ro d k ó w  
p rzec iw  kongregacjom .

A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dnia  3 .  Maja.
P rzes i len ie  sessyi minęło i w szelk ie  o b a w y  

p rz e d  rozchw ian iem  się gab ine tu  znikły . Rd 
M a y n o o łsk i  pow oli  i w śród  ró ż n y c h  walk, ale 
b ezp ie czny m  krokiem  p rzez  Izbę  Niższą p rz e ­
ch o d z i ,  a s t ro nn ic tw o  U l t r a - T o r y s o w s k i e  w 
pa rlam encie  zupełn ie  sp ara liżow ane .  O czcw i-  
s tą ,  że mu z b y w a ło  na lekk om y ślnem  m ęstwie 
obalenia  gab inetu ,  będącego  je d y n ą  jego o b r o ­
ną  n a  p rzec iw  gorszym  jeszcze n iep rzy jac io łom .

W l o c h y
^  R z y m u ,  et. 2 6 .  K w i e t n i a .

J u z  p rzed  ki lku dniami p rzysz ła  tu z M a r s y ­
lii w iadom ość ,  że h rab ia  L a to u r - M a u b o u rg  dn. 
1 9 .  t- m. p rze jeżdża jąc  p rzez  to miasto, umarł.  
C h oc iaż  ch o ro b a  tego d y p lo m a ty  małą ty lk o  
w zb u dza ła  n ad z ie ję ,  a b y  mógł k iedy  kołw iek  
w y z d ro w ie ć ,  to je d n a k ż e  u r lo p  (en m im ow ol­
n ie  u z y sk a n y  i p o d ró ż  p rz y c z y n i ły  się n ieb a ­
w em  do jego  śmierci. Z  śmiercią jego zaw a-  
k o w a ło  tutejsze pose ls tw o  i n iedz iw ilibyśm y się, 
g d y b y  Pan  G u izo t  sw ego  faw o ry ta  P an a  Rossi 
z posła  n a d z w y c za jn e g o  pe łnom ocn ik iem  u c z y ­
nił. - G o n ie c ,  k tó ry  w czo ra j  w y s ła n y  został 
p rzez  tutejszą am basadę  rossy jską  J o  P e te r sb u r ­
g a ,  zab ra ł  p o d o b n o  d o tk l iw e  w y rz u ty  sto licy  
aposto lsk ie j  tyczące  się s tanow iska  d u c h o w ie ń ­
s tw a  ka to l ick iego  w państw ie  rossyjskiem . __

G r e c y  a
Z P a t r a s ,  dn. 2 0 .  Kwietnia.

T a k  tutaj j a k o  i w  stolicy w szy s tko  s p o k o j ­
nie. W  tej chwili dostał nasz g u b e rn a to r  o d  
w ładz  w  Missolunghi u rz ę d o w e  uwiadomienie , 
ze  ukazał się sta tek  ro z b ó jn ic z y  o J o  wiosłach 
m ię d z y  P a tra s  i D ra g o m e s tre ,  k tó r y  żeglugę 
n iebezp ieczną  czyni.  R o z k a z a n o  na tychm ias t  
d w o m  kanon ie rsk im  czo łnom  zrob ić  na niego 
polow anie . R ó w n o c z e ś n ie  d o w iad u jem y  s j<- 

ze w  RLssoIunghi i w  Riimelii  w y tro p io n o  l i ­
czną b a u d 9 ro zb ó jn ik ó w , k tóra  uk ła d a ła  się ju ż
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o k u p n o  o k r ę t u ,  n ie ly lk o  a b y  na niem m ód z  
rabo w ać ,  lecz ż e b y  napaść  na mieszkania  n ad ­
b rz eżn e  jak ie jko lw iek  w y s p y  jo ń s k ie j ,  splou- 
d ro w a ć  je i z n iszczy ć ,  jak to p rzed  kilku la ty  
z I lhaką  uczynil i .  S p o d z ie w a m y  s ię ,  że uda 
się energ icznem u p os tę p o w an iu  rządu  w ytęp ić  
tę z a k a łę ,  k tóra  się znó w  w żegludze ukazuje .  
C iągła  susza w znieca  tu n iem ałą o b a w ę ;  s iew y  
p raw ie  zupełnie  sp a lo n e ,  gd yż  od  n ie jak iego  
CZ.8SM ju z  b a rd z o  gorąco .

Rozmaite wiadomości.

W y  ś c i g i  i w y s t a w a  k o n i  w  G n i e ź n i e  
dnia  6. M aja  1 8 4 5 .  r.

W  skutek  p o rz ą d k u  gonitw  i u c h w a ły  D y -  
rek cy i  T o w a rz y s tw a  z dnia  w czo ra jszeg o ,  za- 
c zę ly  się wyścigi o godzinie  12. w południe .

P i e r w s z y m  w  p o r z ą d k u  b y ł  w yśc ig  
o p u c h a r  p rzez  s ta ro ży tn e  miasto G n iezn o  ofia­
ro w a n y .  —  K un ie  w  W .  X. P oznańsk ie in  z ro ­
dzo ne  ; lo r bez zaw ad  —  pół mdi —  z w y c ięz tw o  
p o je d y n c z e .—  C z ło n k o w ie  jad ą  bez  z ró w n an ia  
wagi. S tanęli do zaw od u  :

1. B i a ł k o w s k i  A lfons na pięcioletnim s z p a ­
k o w a ty m  ogierze  w łasnego  c h o w u ,  z H alszki po  
a a r a c e m e ; nazw isk iem  O lg ie rd .

2. B r u d z  e w s k  i Alexander na Mar.noncie, 
k asz tan o w a ty m  w ałachu z odm ian am i,  b ę d ą c y m  
własnością  cz łonka  to w arzy s tw a  W o ł ł o w i ć z a  
A n to n ie g o ,  p rzez  tegoż w y ch o w a n y m .

3. K o s z u t s k i  N apo leo n  na B aśce ,  gniadćj 
k lacz y  w W .  X. Poznańsk ie in  w y c h o w a n e j  4  
lata s tarej.

R usza ją  razem : już  p r z y  p ie rw szym  obiegu  
B aska  za rw a ła  t o r u ,  o d b y w a ła  je d n ak  w y ś c i -  
d a le j  u ie ledw ie  razem z M arm ontem  i w począ” 
tku  zostaw iły  O lg ie rda  o kilka koni za s o b ą .—  
P rz y  k o ń c u  drug iego  ob iegu  za t rz y m u je  sio 
i a r in un t ,  O lg ie rd  go w y p r z e d z a ,  dogania  B aś­
k i ;  M arm o n t znów  w chodzi do  b ie g u ,  B aśk a  
s '?  z a t r z y m u je ,  O lg ie rd  idzie nap rzód ,  M arm on t 
go w y p rzedza  i ustaje  na k o ń c u  czw arteg o  ob ie -  
gu_ O d tą d  wyścig trw a ł  ty lko  pom iędzy  Baśką 
a O lg ie rd e m ,  z k tó ry ch  pie rw sza  na k o ń c u  p ią ­
tego ob iegu  wbiegła w ś ro d ek  t o r u ,  tak że ju ż  
dale ,  ścigać się nie mogła. -  S zósty  obieg  od -  
h y  sam O lg ie rd  i d o b ieg ł  do  mety* w 5 m inu- 
tach 15 seku nd ach .

« n n r ."g i  N a g ro d a  T o w a r z y s t w
* 9 0  zip. dla  ro ln ików , mieszczan i włościan- —  
K o n ie  w YV. X. Poznańsk ie in  u r o d z o n e ,  c h o ­
ciaż nie w łasnego c h o w u ;  ćw ierć  roili zw yc ięz ­
tw o  po dw ójne .  —  Z cz te rech  koni p ie rw szy  w y ­
g ry w a  1 5 0 ,  a drugi 5 0  zip.
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Zgłosili się z w y c i ę / c y  powia towi :
1. M a z u r e k  J a n  z Z d z i ec b ow y ,  powia tu  

Gn ieźn i eńsk i ego ,  ogiera gniadego Lau re l a  ( w y ­
granego w rok u  ze sz łym)  siedmioletniego.  J eź -  
dzcem J ó z e f  IMazurek,

2.  M a l c z e w s k i  Marc iu  z Z ak r zew a  po w. 
G n ieźn ień sk ieg o ,  kasz l auowa lego  wałacha 7mio-  
letniego. J eźdzcein  J ę d r z e j  Olszewski .

3 .  C h ry zos to m W i c z y  ń s  k i  z W i n i a r p o w .  
Gnieźnieńskiego klacz gniadą  jedenasto l etn i ą .  
• Icźdczem Marc in  Sypn iewsk i ,

4 .  N o w a k  Marc in  z O l k o w a  pow.  Szrera-  
ski ego,  klacz bu l aną ,  6  lat s tarą .  J e źdz cem  
t a l e n t y  ?Jutk iewicz.

Ru sza j ą  r a zem:  w drugim ob i egu  klacz bu-  
Gua znaczni e pozos t a je  w t y l e ,  r ów n ie  j ak  w 
P ie rwszym kasz t anowa ta ,  goni twa  więc  t rwa  
właśc iwie pomiędzy  Lau re l em a gniadą klaczą,  
2 k tó rych  p ie rwszy  bi je  d rugą o d łuż  kilku koni.

B i e g  d r u g i ;  odj azd  d o b r y ;  Lau re l  i klacz 
gniada idą ciągle p rawie  o b o k  siebie z inalenii 
2,t|iauami miejsca :  p rzy  ko ń cu  trzeciego obiegu 
l a u r e l  wy p rz ed z a  i znów bije klacz gniadą o 
4higość ki lku koni.  —  W i c z y ń s k i  w  ża dn ym
L  . *

° iegu  u i ed ys t an sow an y  odebra ł  d rugą  na g ro dę ,  
pierwszą  zaś J a n  Mazu rek .  —  O b a d w a  biegi 
t rwały po  3 minu ty  4  sek.

T r z e c i  W y ś c i g .  Po m ię d zy  fornalami  na 
oniach za p r zę go w y ch  p rzez  cz łonków towa-  

r zVslwa im do zw o lo n y ch ,  o nag rodę  2 0 0  złp.  
( z k tó rych  8 0  dla d rugi ego kon ia ,  jeżeli  n i edy -  
*Gi t sowany) o d o y ł  się na (orze wyś c igo wy m 
b ez za a d ; ćw ier ć  mili ,  zw y c i ę z l wo  po j ed y ń -  
CZe. —  Z zgłoszonych 10.  kon i  s t anęły  t ylko 
do wyścigu :

1. M i k o r s  k i e g  o Józe f a  kasz t anowa ty  w a ­
lach, 5 le tn i ,  p od  S tan is ł awem P r z yb y l ak i e m ;

2. tegoż k l a c z  gn i ad a ,  7 Ie lui ,  p o d  Józe f em 
RlałoIe|  )szvm ;

3.  S z o l d r s k i e g o  W i k t o r a  ka ry  walach 
pod  Bar t ł omiejem Karcz mar k i em ;

4.  B i a ł k o w s k i e g o  Alfonsa klacz gniada,
le tnia ,  pod  Antonim Pawłowsk im;
5.  R  a d o ń s k i e g o H ippol i ta  k lacz  ciernno- 

S’l iada,  pod  Józe f em S t r zyżewsk im;

O d ja zd  do b ry .  W  p i e rws zy m b iegu ro z m a i ­
cie idą koni ;  p r zy  ko ń cu  P rz yb y l ak  spada z ko -  
bia. Paw łow sk i  w  t y l e ;  S t r zyżewsk i  p r zod u j e  
1 pada  z  koniem ku  końcowi  drugi ego obiegu,  
j^a począ tku  trzeciego Ka rcz mar ek  zostaje.  —  
J a w ł o w s k i ,  k t ó r y  ciągle jeszcze o ki lkanaście  

oni biegł  za M a ł o l e psz ym ,  mija go na p r zed-  
fls|atnim zawroci e  i bije o  d łuż ki l ku koni.  —  
W  yścig t rwa ł  2  minuty,  s e kun d  45 .

C z w a r t y  w y ś c i g .  N ag ro da  t owarzys twa .  
S z t u c e r  p o r z ą d n y .  Kon ie  w W .  Ks. P o ­
znańskiemu u r o d z o n e ; c z łonkowie  jadą  sami bez 
z r ów no wa żen i a j  ćwier ć  mili, zwyc i ęz l wo  poj e­
dyncze .  —  S tawka  6 0  złp.  pod  przepadk iem i 
wraz  z nag rodą staje się własnością  zwyc i ęzcy .  
Stanęl i  u s łupa :

1. B r u d z ę  w s k  i A lex an d e r  na Baśce,  gnia-  
dej  klaczy,  do Koszutskiego Napo leona  na l eżą ­
ce j ,  4  łata s t a re j ;

2.  B i a ł k o w s k i  Alfons na Olgierdzie,  5c io -  
lelnim sz pa kow a ty m ogierze własnego c h o w u ,  
z Halszki  po  Saraceni e.

P r z y  od jeździć  Olg ie rd  pozos t a je  w  tyle,  mi ja 
j ednak Baśkę  p r zed  t r y b u n ą :  w krot ce  Baśka  
a na drugiej  linii z n ów  Olgierd p r z o d u j e ; bi je 
go Baśka  na  d rugim zaw roc i e ,  O lg ie rd  ją w y ­
p rzedza  nap rzec i w  t r y bu ny .  Idąc  od tąd  za B a ­
śką ,  p rzed t r yb un ą  ją wy przedza ,  t a k ż e  ciągle 
w tyeli zmianach  koni e  przez  pierwsze  dwa  o-  
biegi pozostały.  —  Na końcu  drugi ego obi egu  
za t r zymał  się O lg i e rd ,  a l ubo  po niejakim c z a ­
sie  znów b i egnąć  zaczą ł ,  nie  mógł j ednakże  do-  
gnać  Baśk i ,  która  go dyst ansowa ła  i wyg ra ła  
w 2 ch  minutach 4 2 .  s ekundach .

P i ą t y  w y ś c i g  p r y w a t n y ,  p r o p o n o w a n y  
pr zez  obyw a te l a  T e o d o r a  T  w a r d o  w s k  i e g o .  
S t awk a  2 0 0  zip. dla zw yc i ęzcy  na torze w y ­
śc igowym bez z aw ad ;  ćw ier ć  mil i ,  zwyc i ęz lwo  
po j ed y nc z e  ; konie  wszystk ich  k r a jów , pod  
właścicielami l ub  cz łonkami  t owarzys twa .  — ■ 
Stanęl i  do  z a w o d u :

1. T e o d o r  T  w a r d  o w s k  i na Swif c i e ,  10 -  
I e tn i m o g i e r z e  k a s z t a n o w a t y m ;

2.  Na  M y  c i e I s k i e g o Michała  k laczy gnia- 
dej  41cluiej Zychl i ń sk i  F r a n c i s z ek ;

3 .  R a d z i m i ń s k i  W ło dz im ie r z  na Bigoty-  
n i e ,  gniadej  k laczy do Kosińskiego W ł a d y s ł a ­
wa  należący.

O d ja zd  dob ry .  —  Na  p ie rwszym zawroc ie  
Zychl iński  spadł  z konia  a z pozost a łych  p rzo-  
pu j e  Swif t  ciągle,  na 7m zawroc ie  wyprz ed za  
B igo ty na ;  za s ł upem zwyc i ęz twa  Swift  się z a ­
t r zy mu je  i lubo  w bieg wpro wad zon y ,  p r z e g r y .  
n a  o d łuż  ki lku koni.  —  W y ś c i g  t rwał  2  mi­
n u t y  3 0  sekund .

S z ó s t y  w y ś c i g .  —  Nagr oda  t ow arzys twa  
3 0 0  złp.  dla właściciela 4 - l e t n i ego  ogieia  lub 
k laczy własnego c h o w u ,  na wys tawie  za n a j ­
lepszą uznanej .  O  tę nag rodę  rów n ie  czlot ikom 
j ak  i cz łonkami  nie będącym  rolnikom włośc i a ­
nom ubiegać się wolno.  -—. Zgłosili :

1. knia i  F i l i p  2 Kr ezo wa  pow.  Sredzki ego,  
klacz gniadą  bez  od mi a ny ;
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2. M a l c z e w s k i  A dolf, klacz kasztanowa*
tą z łysinką na czole;

3. W o l t o w i c z  A ntoni, skarogniadego o- 
giera bez odm iany.

4. K o s z u t s k i  N apoleon jasnogniadego o- 
giera z lewą tylną nogą białą.

U proszeni przez D yrekcyę Sędziow ie: T er- 
tulian K oczorow ski, B ieńkow ski Albin i Roga­
lińsk i K azim ierz wachali się pom iędzy klaczą 
M alczewskiego a ogierem W o ło w icza , lecz na­
reszcie tem u ostatniem u przyznali nagrodę.

( Dalszy ciąg nastąpi.'j

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozostałością zm arłego w  K a r m i n i e  

pow iatu  Pleszew skiego W  i ta  G o r  ż e ń s k i e g o  
dziedzica został na dniu 12. M arca r. 1845. p ro ­
cess spadkow o-Iikw idacyjny otw orzonym .

Term in do podania w szystkich p retensy j w y ­
znaczony  został na

d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  r. b . 
o  godzinie lOtej przed południem  w  Izbie stron  
tu tejszego S ądu p rzed  U r. W o id e ,  R eferenda- 
ryuszem  Sądu N adziem iańskiego.

K to  się w  term inie tym  nie zg ło si, zostanie za 
u trącającego praw o pierw szeństw a, jak ieby  miał 
uznany, i z p reteusyą sw oją li do tego odesła­
n y , coby  się po zaspokojeniu  zg łoszonych w ie­
rzycieli pozostało.

V o m a ń  ,  d n i a  2 1 .  K w i e t n i a  J 8 4 5 .

K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
W y d z ia ł lszy .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 16. Stycznia 1815.
N ieruchom ość C elestyny  A n n y , Stanisław a, 

Józefa  W alen tego , Kazim ierza i A nny Ludw iki
rodzeństw a Sokolnickich Hrabiów, tu w P ozna­
n iu  na przedmieściu Święto Marcińskiem pod  
liczba 2 2 9 /2 3 0 . leząca, i w r. 1836. na 10,979 
T alarów  14 sgr. 11 fen. w edle  taxy, która wraz 
z  w ykazem  hipotecznym i warunkami przedaży 
w  Registraturze przejrzaną być  m oże, otaxo- 
w a n a ,  będzie .

d n i a  29. S i e r p n i a  1 8 4 5 . 
p rzed  południem  o godzinie l l s t e j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń S ądu sprzedaną.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z odw ołaniem  się do przepisów  §• 137. T y t. 

17. C zęści I. Pow szechnego p raw a krajow ego, 
uw iadom iają się nieznaiom i w ierzycie le  o na­
stąpić się m ającym  podziale pozostałości, posic- 
dzicieli m łyna, m ałżonków F r y d e r y k a  i W i l ­
h e l m i n y  B o g u m i ł y  G a t z m e r ó w  z m łyna 
C h w a ł  k i ,  liiniejszetn.

Łobżenica, dnia 22. M arca 184.?.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D yrekcya kasyna polskiego zaprasza S zan o ­
w nych członków  na w alne zgrom adzenie dnia 
20. Maja r. b. odbyć się mające.

Dom inium  W i e c z y n  pod  P l e s z e w e m  tna na 
sprzedaż trz y -  i c z te ro -le tu ich  300 m acior wy­
soko  p op raw nych , i 300 skopów . _

J e d n a  z n a j w i ę k s z y c h ,  n a j d a w n i e j ­
s z y c h  f a b r y k  c y g a r ó w  w  H a w a n i e  n» 
w y s p i e  K u b a  w  Z a c h o d n i c h  I n d y a c h ,  
pow ierzy ła  nam (w sku tek  rekom m endacji przez 
pew ną znakom itą o so b ę )  od pó łto ra  ro k u  skład 
k ilkakroć set tysięcy  p r a w d z i w y c h  cygarów  
H aw annaw skich, począw szy od  niesortow anego 
najtańszego gatunku aż do najprzedniejszych 
regałów  królew skich.

Jesteśm y  w ięc w  stanie, n ie ly lko  służyć p ra ­
w dziw ym  tow arem , o czem może się każdy 
2 oryginalnych fak tur i listów  p rzek o n ać , ale 
też spuszczać go w  jak  najum iarkow ańszych 
cenach.

W szelk ie  pow ierzone nam z l e c e n i a  usku- 
tcczniem y n a jp u n k tu a ln ie j, bezpłatnie az na 
m iejsce szanow nego odbieracza; ofiarujem y tak ­
że na rozkazy  p ró b y  i spisy ce n , i upraszam y 
o zaszczycanie nas (jako  niegdyś spółm icszkań- 
ca W ielk iego  X ięstwa P oznańsk iego) n iebaw - 
nem i i częstemi obslalunkam i.

K ło ck , miasto stołeczne H rabstw a K łockiego. 
K  a r ó l  W i l h e l m  B e r g e r  i S p ó ł k a ,  

p rzy  C zeskiej u licy p o d  N r. 242. i 243.

d o n i e s i e n i e !
W  skutek  kupna w  P a r y ż u  i podczas w a l­

nego jarm arku L ip .sk  i eg  o bardzo  oblieie z o ­
stał z a o p a tr z o n y  sk ła d  mój t o w a r ó w  m odnych 
w  najnow sze p rzedm ioty  w iosenne, mianowicie 
jest w  nim zaczny w y b ó r m atery j jedw abnych , 
chustek  w ielkich i szali ( ta k  nazw anych Long- 
S h a w ls) , m iędzy którem i są także praw dziw ie 
indyjskie, now ych  m odelli co do m antyl i t. p., 
niem niej m atery j na m eble i firanki, kobierców  
jak o  i sukna w różnych  gatunkach i przedm io­
tó w  ściągających do ub io rów  męzkich.

P. M a n h e i m e r  jun . w  W roc ław iu , 
R ynek  Nr. 48.

   .  —     *

Znaczny zapas n o w o -p rzy sp o so b io n y ch  k a ­
m iennych nadg robków , w szelkie ro b o ty  w  m ar­
m urze , k i t o w a n i e  i polerow anie alabastrów  
uskutecznia niżej podpisany w um iarkow anych 
cenach S t o j a n o w s k i

na Chw aliszew ie N r. 13.
 . .. - - -   —

F a b r y k a  p ł ó c i e n  i k o b i e r c ó w
S. K an torow icza ,

przy  narożniku W r o c ł a w s k i e j  u licy i rynku  
N r. 60. poleca na obecną strzyżę w ełny  swój 
znaczny skład w szelkiego gatunku

drelichów I płótna
nadm ieniając, iż z pow odu taniego zakupu p rzę­
d zy , po  nader pom iernych  cenach s p u ś c i ć  je 
może.  _____

Dobrych t l r c l i r l i ó w  na ł v i ł » t , , f l i y
kopę po 4. T a lary  poleca

Michaeli* tfeusluM er,
r y n e k  Nr .  44.  w  d o m u  P a n a  G r a t z -


